


* "y HARCERSKA 
Ń EM NAsTotarkow 7 

Gn<A_|_ zy t. 
LA AŃU 


3 KWIETNIA 1976 R CENA 1,50 ZŁ 





ARR NR 41 








PAI) Miliom ludzi 'w R, 
koty y Mda używają  Nieprawdopodobne skutki cywilizacji 
lakierów do włosów itp. w po. 
staci... aerozolu. Do pojemników 
z wmi środkami dodcje ee DEZODORANTY 
on z pozoru zupełnie 
lekki i nieaktywny 
ciom (luorocarbon unosi się w 
ZER: $TRATOSFER 
ciu kilometrów. Gromadzi się w 


kosmetyków np. _dezodorantów, 
rozpylający:  fluorocarbon. Jest 
Ale właśnie dzięki tym własnoś- © z i u F 2 AW ś Ą | 
wyiszych warstwach _stratostery, 








szczególnie w warstwie ozono. w ozonowym płaszczu oloczoją: zwiększonego dopływu promie 
wej. a więc złożonej ze specjal. cym planetę powstają „dziury,  niowania ultrafioletowego. Nie 
nej trzycząsteczkowej odmiany © przez nie przenika promienio- bezpieczniejszy jest rozpowszech 
tlenu. Pod wpływem silnego pro. wanie ultrafioletowe, dawniejza-  niający się coraz bardziej rak 
mieniowania _ ultrafioletowego  trzymywane właśnie przez war- skóry. Aerozołowe kosmetyki od 


fluorocarbon ulega tam rozklo 
dowi a uwolnione z niego czą- 
steczki chloru łączą się 2 
ozonem. W wyniku tych reakcji 


stwę ozonową. Skutki są już wi- 
doczne. Szybkie wiolczenie skóry 
i wypadanie włosów to jeszcze 
najmniej grożne — następstwa 


powiedziolne sq _prawdopodob- 
nie również za kaprysy pogody. 





Przed Kongresem 
MŁODZIEŻY POLSKIEJ 


Rada Naczeli ZHP obradująca w dmu 
„IIL.br. wespół z delegatami na. Kongres 
Młodzieży Polskiej ze szczepów HSPS zwr- 
ciła się do wszystkich harcerzy i uczniów 
o powitanie „zbliżającego. się Kongresy. noswy- 
mi inicjatywami i lepszą pr: 

















„Wzywamy — mówi apel — młod: 
zawodowych do powszechnego udzialu 
przedkongresowym współzawodnictwie w 
warsztatach szkolnych, do podejmowania 













czynów produkcyjnych, wzywamy wszystkie 
uczniów do jak najlepszego zrealizowania 
programu obowiązkowych prac _ przewidzia- 






nych na bieżący rok szkolny. Wzywam 
wszystkich uczniów harcerzy do masowego 
udziału w Młodzieżowej Wiośnie Czynów, do 
wspólnych prac z kołami bratnich socjalis- 
tycznych związków młodzieży.” (im) 











MLODZI 
PRZYRODNICY 
Kandydat CZECHOSŁOWACJA (HSl). Pionierzy ze siko- 


ly we wsi Lucne już od kilku lat współpracuja 











: 1 miejscowym nadleśnictwem. Pomagają w sa- 
na moskiewskie igrzyska Ea raz zasadne dotawieja  zdeztia © 
m goap orz Zza 23 zę nz eter rew i ptaki, niszczą sidła zastawione przez klusowni- 


ków. W ubiegłym roku pionierzy posadzili prze- 

szlo 5 tysięcy mlodych drzewek i zebrali 200 kg 

iolędri i kasztanów na karmę dlo zwierząt. 
(ach) 








ŚWINOUJŚCIE (HSI). Od dłuższego już 
czasu harcerski szczep nr 1 współpracuje * 
Komitetem Blokowym Nr 2 w Świnoujściu. 
Harcerze wykonują wiele prac takich jak 
porządkowanie trawników oraz sadzenie 








Pomnik bomby, która unicestwiła Hiroszimę. 


ENOMENALNY pływak Darek  Poziemski, 
uczeń piatej klasy SP-4 w Olsztynie, oż 
dwadzieścia trzy razy poprawiał rekordy Współpraca 
krajowe. No różnych dystansach i różnymi  sty- 
lomi. Oczywiście, w swojej kategoi 








Średnia dawka tygodniowa Darka wynosi kilka- 
dziesiąt kilometrów. Do tego dochodzą _ jeszcze 
starty w oficjalnych zawodach. Ale 12-letni pły- 
wok nie osiągnąłby tak wspaniałych wyników. 
gdyby nie opieka i wysiłek pedagogów szkoły. 
Olsztyńska „czwórka” (o źródłach jej sukcesów 
napiszemy w nostępnym n-rze „ŚM”) należy do 
najbardziej usportowionych szkół w kraju. | to 
nie tylko pod względem pływania. ale również 
lekkiej atletyki. gier drużynowych, gimnastyki... 
(zp) 

Zdjęcie: Ryszard Zalewski 





wiekowej. ha rcerzy 


z komitetem 
blokowym 


kwiatów na terenie podległym temu komite- 
towi. Jedna z drużyn opiekuje się samotną 
panią Kwiatkowską — harcerze codziennie 
przynoszą jej obiady, robią zakupy i sprząta- 
ją mieszkanie. Komitet blokowy, docenia- 
jąc postawę harcerzy, sprezentował tej dru- 
żynie piękny trzyosobowy namiot. (wm) 





Zdjęcie: E. Srwagierczok 


PATRZ str. 5 


przedstawiamy: 


SEJM 
VII kadencji 


25 marca br. po raz siódmy w 
ponad  trzydziestoletniej historii 
Polski Ludowej ukonstytuował się 
jej Sejm, najwyższy organ wła- 
dzy w nostym państwie. 

Nojstarszy wiekiem poseł, wy- 
bitny polski pisarz, Jaroslaw 
Iwaszkiewicz, tak rozpoczął te 
pierwsze w nowej kadencji obra- 


dy: 


„Zdawałoby się, że niedaw- 
no otwierałem z tego miejsca 
VI kadencję Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej  Ludow 
oto znów spadł na mnie 
lecenia Rady Państwa obowią. 
zek otwarcia nowej kadencji, 
jakoby. wrót ku nowym stara- 
niom o dobro powszechne na- 
szej ojczyzny, ku temu, co jest 
naszym poselskim obowi 
kiem i naszą obywatelską po- 
winności 


A praca Sejmu w ciągu naj: 
bliższych czterech lat (taki jest 
bowiem czas trwania jednej ka- 
dencji) będzie wytężona, obfilu- 
jąca w wiele nowych zadań. O- 
bok problemów zwykle porusza 
nych na sesjach, jak spiawy e- 
konomiczne, plany spolecino-go- 
spodarczego rozwoju, obecny 
Sejm PRL rozpotny lok ważną 
kwestię, jak reforma systemu o- 
światy, związana 1 wprowadza- 
niem w życie powszechnej szko- 
ły 10-letniej, która ma umienić 
cały system edukacji młodego 
pokolenia. 

Sejm VII kadencji, tak jak i 
poprzednie, będzie pracowal 
przęde wszystkim w _ komisjach 
problemowych, np. spraw zagra- 
nicznych, kultury, oświaty i wy- 
chowania (powolano ich 22) 
ora: w klubach poselskich 
(PZPR, ZSL, SD) i kołach (PAX, 
„Znak”, Chrześcijańskie  Stowa- 
zyszenie Spoleczne); będzie ież 
zbierał się na sesjach  plenar- 
nych, na których podejmuje się 
decyzje o wprowadzenie w życie 
nowych ustaw. 


Do Sejmu wpłynęły już pierw- 
sie projekty ustow m. in. o po- 
wolaniu jch ministerstw: e- 
nergetyki i energii atomowej, 
gómictwa, hutnictwa, przemysłu 
maszyn ciężkich i rolniczych oraz 
gospodarki materiałowej. 


Na pierwszym posiedzeniu <y- 
brano marszałka Sejmu — Stani- 
slawa Gucwę (prezes NK ZSL) 
oraz trzech wicemarszałków: Ha- 
linę Skibniewską (bezp.), Piotra 
Stefańskiego _ (SD) i Andrzeja 
Werblona (PZPR). 


Następnie Sejm  powolal 17- 
osobową Radę Państwa + prie- 
wodniczącym” prol. _ Henrykiem 
Jablońskim - (PZPR) oraz. człore: 
mo zastępcami przewodniczące- 
go: E. Babiuchem (PZPR), Wi. 
Kruczkiem (PZPR), 


Ministrów Sejm powołał 
Jeroszewicza. (wp) 





Górnictwo węglowe 
stanowi jeden z najważ- 
niejszych _ narodowych 
przemysłów czyli na 
szych polskich specja 
zacji. Decydują o tym 
ogromne zasoby tego 
cennego energetycznego 
surowca, które kryje na- 
sza ziemia, a także dłu- 
goletnie już tradycje i 
doświadczenia polskiego 
górnictwa. 





W zlożach trzech naszych 
zoglębi węglowych:  Górno- 
śląskiego, Dolnośląskiego i 


| 


DZ ICEOEJIONO 





AZYMUT 





33 krajów ponod 700 min ton 
węgło, co stawia nos jako 
drugiego po USA eksportera 
czornego złota. 


Miejsce, jakie w na- 
szej gospodarce zajmuje 


ÓRNICZE 


na okteślone funkcje zowodo- 
we, przyznowane sq specjalne 
stopnie górnicze dlo wszyst 
kich robotników, techników 
oraz inżynierów niższego. 
średniego i wyższego dozoru 
zotrudnionych w kopalniach, 





AUT 


Kurtka uroczystego munduru qóriciego. Obok odznaki sopni góriciych — od dyrektoro generolnego pozy 


budowanego obecnie Lubel- 
skiego — zalega do głęboko: 

ci 1000 m ponad 121 miliar- 
dów ton węgla kamiennego. 
a do głębokości 2000 m 

według dzisiejszego rozezna- 
nia grubo pońad 150 milior- 
dów lon. Węgla nadojącego 
się jednak do wydobycia za 
pomocą maszyn, którymi dz 

siaj dysponujemy, mamy m 
— około 51 miliardów ton. 
Gdyby więc nawet nie nast 
pił żaden postęp w tech 
górniczej, i tak starczy 
nom jeszcze no co nojmni: 
250 lot. 



















W ub. «. wydobyliśmy 172 
mln ton węglo, co plasuje 
Polske na czwartym miejscu 
w świecie. Łączny urobek od 
1945 r. do 1975 r. przekroczył 
trzy miłiordy ton. Pierwszy po- 
wojenny miliord ton nosi gór- 
nicy ledrowali 14 lat, drugi — 
9, a Irzeci — niewiele ponad 
6 lot. Przypuszcza się, że *ż 
czwartym miliordem uporaja 
sie w niecałe 5,5 roku. 








Zo gronicę sprzedaliśmy w 
ciagu tych trzydziestu lot do 





jąc na atpirancie gómiczym końciąc. 


górnictwo węglowe, de- 
cyduje o randze zawodu 
górnika, o trosce, jaką 
ludzi pracujących w gór- 
nictwie otacza Rząd PRL, 
© zwyczajach i przywi 
jach przyznanych m. in. 
w Karcie Górnika. 














W górnictwie, podobni 
w wojsku, obok mianowania 





przedsiębiorstwach, _ instylu- 
cjach i władzach górniczych. 
Ustanowiono ich siedem. 


Nojwyższy górniczy stopień 
ma nozwę generolny dyrektor. 
Po nim kolejno następują 
generalny dyrektor gi 
dyrektor gó 






górnik oroz_nojniższy stopień 
— ospiront górniczy. W zależ- 
ności od wysokości stopnia 
nadoje go bądź dyrekcja ko- 
palni — np. aspiranta górni- 
czego i górnika — bądź zjed- 
noczi inisterstwo, a na- 
wet Rada Ministrów jok np. 
stopień dyrektora generalne- 
go. 





Dlo poszczególnych stopni 
opracowano specjalne ozno- 
czenio noszone zarówno na 
mundurze uroczystym czyli 
tw. golowym jak i zwykłym 
mundurze górniczym oraz no 
xolpokach, czyli górniczych 
czapkach z pióropuszem. Po 
1ym _ pióropuszu najprościej 
też tozpoznoć jaki kto posio- 
do stopień. | tok np. pióro- 
pusz w kolorze zielonym no. 





sią dyrektorzy generalni, bia: 
ły — dyrektorzy, inżynierowie 
i technicy, czarny — górnicy 
i ospiranci górniczy. Czer- 
wony kolor pióropuszo zare- 
zerwowono dla członków or- 
kiestr górniczych. 

Niezależnie od stopni rox- 
w kopalniach funk- 
je górnicze. Wymieńmy je 
poczynając od  nojniższej: 
młodszy górnik, górnik. szły: 
ga" zmionowy. oddziałowy i 
objazdowy. nadsztygor, kie 
rownik robót górniczych, no. 
czelny inżymer czyli tw. 20 
wiodowco kopalni oroz lunk 
cjo nojwoźniejsza — dyrektoi 


Po 25 latach pracy w ko- 
palni górnicy otrzymują brą- 
iową odznakę honorową i 
pienięiną nagrodę  jubileu- 
stową, po 35 — srebrną a po 
50 latach pracy — złotą od- 
znakę i nagrodę w wysokość 
irzykrotnej pensji. Kożdy gór: 
nik pracujący wzorowo mo 
tównież zogworontowone od- 
powiednie do ilości lot procy 
odznoczenie państwowe. | tok 
np. po 7 lotoch procy otrzy: 
inać może Brązowy, po 10 lo 
ioch - Srebrny, a po_ 15 lo- 
ioch — Złoty Krzyż  Zosługi 
Dwodzieścio lat_nienogonnej 
procy w kopolni pod ziemia 
honorowane jest niezwykle 
wysokim odznaczeniem pań: 
stwowym — Orderem Sztondo- 
ru Pracy Il klosy. Gdy prze 
pracuje ćwierć wieku, oWzy- 
moć może | klosę tego 2082 
czytnego odznaczenio. — , 


Najbardziej zasłużeni przo- 
downicy pracy spośród pr 
cowników kopalń posiadaj 
cych co najmniej 5 lat pracy 
pod ziemią, otrzymać mogą 
nadawane przez Ministerstwo 
Górnictwa i Energetyki naj 
1e 
tytuł 

















górnicze, 
Górnika Polski Ludowej. 


Zasłużonego 


Niedowno, w. pięćdziesiątą 
rocznicę  rozpoczęcio | swej 
pracy zowodowej, tytul Za- 
służonego Górnika Polski Lu- 
dowej otrzymal tow. Edward 
Gierek. Przez dlugie lato pro- 
cował on bowiem w tym za- 
wodzie, z wykształcenia jest 
inżynierem górniczym i górnii 

szczególnie 








Oni wra edi 
anaczeń w górnictwie węglo- 
wym istnieje jeszcze kilko, 
również wysoko cenionych 
wyróżnień jek np. Przodownik 
Pracy Socjalistycznej, Racjo- 
nalizotor Produkcji, Zasłużony 
Pracownik Kopalni i wiele 
innych. 








WĘGIEL SZARZE 


Jest to bowiem — jak 
powiedział Edward Gie- 
rek — „zawód, który wy: 
maga walorów szczegól. 
nych i szczególne kształ- 
tuje cechy. Jest to za- 
wód ludzi odważnych, o 
wysokim poczuciu obo- 
wiązku i dyscypliny, wy- 
magający dużego trudu 





Srebrno odznaka honorowa 
znawana 1a 33 lat procy w 'g 
niewie. 





i poświęcenia. Jest to 
równocześnie _ zawód, 
który bardziej niż jaki 
kolwiek inny kształtuj 
mocne więzi przyjaźni 
poczucie odpowiedzial- 
ności za siebie i towa- 
rzyszy pracy, zespołowe- 
go działania i stałej go- 
towości wzajemnego nie- 
jenia sobie pomocy”. 
MARIAN TWAROG 
Zdjęcio: M. Żbikowski 


















Odznaka . » 
Zaaiuiomy  Gźniit "Fela Uidowaj. 





| =— NASZE 


„Najważniejsze jest 
wszijstko, co się dzieje wokół nas 
traktowali jako swoją sprawę — 
mówił na Plenum. Rady - Naczelnej 
ZHP druh Piotr Kwiatkowski, dru- 
żynowy ż Liceum Ogólnoksztalcą: 
go w Biłgoraju, — Aby nie byjlo po- 
działu na to co moje i co nasze. 
aby nasże nie znaczyło: cudze, n 
czyje, I żeby dostrzegać, że na wiel- 
kie zmiany, które dokonują się w 
Polsce składają się nie tylko takie. 


bysmu ta 








— wielokrotność 


MOJEGO 


wielkie dokonania jak Huta 


„Kato- 


tycznych 
więzi : 

Na 1»: 
gólną w 


postaw 





sprawy 





skie, 


młodzieży i jes 
socjalistycznym 





racano 





'agę ie rejerac 
nym przeż naczelnika ZHP. hm PL. 
Jerzego Wojciechowskiego, u 
kusji, w której obok członków Rn 
dy Naczelnej wypowiadali się har 
cerze że szkół ponadpodstawowych. 
delegaci na Kongres Młodzieży Pol- 

iej, a także zabrał głos minister 
Oświaty i Wychowania, Jerzy Ku- 





państwem 






wygłoszo- 


czenie tego 





dys- 


się wokół nas i w których sami u- 

estniczymy. Jest to 
ida: 

kiedy jest się już prawie dorosłym. 

chciałoby się rozumieć sens i 


bierzemy udzia). 

DRUGA — to coraz więk: 
własny udział w przyspiesza? 
woju kraju, to nauka i praca. Drużi 
na harcerska nie zastępuje szkoły w 
przyswajaniu określonej programen: 
wiedzy. Temu służą lekcje i własna 


szcególnie 


drużyn HSPS, bu © mości 


tywy 





nasz 
ro: 












to rozwijanie 
przyswajanie sobie nawyków 








powiedział min. 
szkoły było szkołą życia, 
najmniej było sytuacji, 
autorami zwycięstw są wszyscy, au- 


TRZECIA — to uczenie się współ- 
decydowania i 


współodpowiedzia!- 
swojej inicja- 


zna: porządku i . dyscypliny. społecznej. 
wszystkiego, w czym: Służy temu Prawo Harcerskie i Ko- 
deks Ucznia, organizowanie życia w 





społeczności szkolnej i w zespołach 
harcerskich. 


„Aby — jak to ładnie 
Kuberski — życie 
aby jak 
w których 





wice”, ale i tysiące małych jak np. 
nowe domy w takim niedużym mie- 
ście jak moje. Przyswojenie sobie 
tej prawdy uważam za najważniej- 
sze zadanie swojej drużyny. wszyst- 
kich drużyn HSPS." 

Ta — może nie dosłownie powtó- 
rzona myśl — stanowiła motyw 
przewodni obrad Rady, w czasie 
których omawiano zadania harcer- 
stwa służące kształtowaniu patrio- 


berski, oraz w przyjętej uchwale. 


PIERWSZA — to zdobywanie wi 
dzy społeczno-politycznej o kraji 
o jego dniu dzisiejszym i kierun- 
kach rozwoju. To konieczność co- 
raz lepszego rozumienia zachodza- 
cych w Połsce przeobrażeń społec: 
nych i roli, jaką w ich przyspiesza- 
niu odgrywa kierownicza siła naro- 
du — Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza i nasze socjalistyczne 
państwo. Bez tej wiedzy nie sposób 
rozumieć wiełu spraw, które dzieją 








praca ucznia. Ale drużyna może i 
powinna pomagać każdemu w uś- 
wiadamianiu sobie, że od zdobytej 
wiedzy i kwalifikacji zależy przede 
wszystkim, jaki wkład będzie mógł 
wnieść w dalszy rozwój Polski. A 
także tej prawdy, że dobrej pracy 
trzeba się uczyć podobnie  jał. 
wszystkiego innego. Stwarzają do 
tego warunki warsztaty w szkołach 
zawodowych, obowiązkowe prace 
uczniów, działalność społeczna har- 
cerskich drużyn. 


torzy klęsk pozostają zaś samotni. 
Aby nasze stanowiło wielokrotność 
mojego, znaczyło zawsze więcej ni: 
moje.” 


W obradach uczestniczyli również 
członek Sekretariatu KC PZPR, 
przewodniczący _ Rady Głównej 
FSZMP — Zdzisław Kurowski oraż 
zastępca kierownika Wydziału Nau- 
ki i Oświaty KC PZPR — Czesław 
Banach. 





JERZY MAJKA 


| a ECA POWA PONO DO ra w O WY O WÓZ I 





kwietnia 1945 roku, a więc w 
10 siesrono miesiąc po wyzwole- 

niu Gdańska, odbył tam 
pierwszy po wojnie piłkarski mecz 
Miejscowi milicjanci stanęli naprzecii 
zespolu Armii Radzieckiej, Spotkan 
(i rewanż) zakończyło wysokim 
zwycięstwem gdańskich funkcjonariu- 
szy. Kwietniowe wydarzenie uznano ja- 
ko początek działalności klubu Gwar- 
dia.  Gwardziści nie odnośili jednak 
większych sukcesów. Ale Trójmiasto po- 
siada swoich piłkarzy-bohaterów. Tu 
grał doskonały reprezentant kraju — 
Korynt, na Wybrzeżu rozpoczynał swo- 
ją karierę Szarmach, teraz występują 
dwaj kadrowicze — Puszkarz i Kupce- 
wier. Wszystko wskazuje na to, że 
Gdańsk lub Gdynia ponownie doczeka- 
ją się awansu do ekstraklasy; w drugiej 
lidze grupy północnej przewodzą prze 
cież Lechia i Arka, Nie bez szans na 
pokrzyżowanie planów  przodownikom 
jest także Stoczniowiec. Tylko Bałtyk 
pozostał nieco w tyle i zajmuje środ- 
kową lokatę w tabeli 














Rywale przez miedzę 


Do linolu rozgrywek jeszcze wiele 
spotkań. Kibice Lechii i Arki będą 
mieli dużo powodów do radości 
smutków. Awansować do pierwszej Ii 
może tylko jeden zespół, Który? Obyd- 
wie drużyny już od pierwszych meczów 
wiosny 76 wykazują doskonałe przygo- 
towanie kondycyjne i taktyczne. Wyda- 
je nam się jednak, że w nieco lepszej 
sytuacji są gdańszczanie. Biało-zieloni 
dysponują bardziej wyrównanym zespo- 
łem, liczącym niemal dwudziestu pi 
karzy. Posiadając tak  pełnowartościo- 
we rezerwy trener Grzegorz Polakow 
nie obawia się kontuzji, które rujnują 
najbardziej misternie układane plany. 
Dluga i jakościowo mocna „ławka” 
rezerwowych — oto najpoważć 
atut lechitów. Zadziwia również 
gra bez piłki, szybkość oraz zdecydo. 
wanie w akcjach. Tak ofensywnych, 
jak i obronnych. 

















Żółto-niebiescy z Gdyni nie myślą 
jednak o jakimkolwiek oddaniu pola 
rywalom zza miedzy. Pod wodzą lanu- 


sa Kupcewicza Aiko ..pły 
nych żaglach”. Szkoda tylko, ie czosa 
mi zdorza się jej fatalny wystep. Tok 
było np. w Ursusie. gdzie przodownik 
tobeli stracil obydwa punkty i pierw 
szą lokatę. Ale sa to tylko chwilowe 
obniżki formy, czego dowiodły już ko. 
lejne pojedynki. Tak czy inaczej wyś 
cig Arki z Lechią trwa. Sytuacja może 
się wyjaśni, kiedy dojdzie do bezpo 
średniego pojedynku. 





na_ peł 


Kanonier Puszkarz 


W drużynach Trójmiasta rozpoczynało 
swoją karierę wielu doskonałych za 


: NRD w drużynie narodowej. Debiut 
wypadł pomyślnie, chociaż Puszkarz 
nie byl z niego zadowolony. Uważa, że 
zogral słabiej, że słać go na znacznie 
więcej. | właśnie na ten temat rozma 
wialiśmy niedawno 2 panem Kazimie- 
riem Górskim. Trener nie ukrywał, że : 
Puszkarzem wiąże się duże nadzieje 
Jego szybkość, umiejętność przewidzenia 
wydarzeń no boisku i w związku z tym 
zdolność znalezienia odpowiedniego 
miejsca no ustawienie się, stworzaja 
mu szansę gry obok Szarmacha i Laty 
Czy gdańszczanin wykorzysta tę szan 
sę — dowiemy się już wkrótce. Po wy 





LIDERZY 
GRUPY PÓŁNOC 


wodników. Jednak tylko_nieliczni pozo 
stali wierni macierzystemu miastu. Jed. 
nym z nich jest Zdzisław Puszkar, na- 
postnik z gdańskiej Lechii. Dwukrotny 
laureat w plebiscycie „Głosu Wybrze. 
ia" na najlepszego — piłkarza okolicz- 
nych drużyn, wzbudza zachwyt swoją 
pelną polotu i fontozji grą. Nie więc 
dziwnego, że podczos meczów no sto 
dionie we Wrzeszczu kibice śpiewają 
na jego cześć, a po zakończeniu spot 
kań organizują wiece pod oknami jego 
domu. Te dowody sympatii są dła 
Puszkarza niekiedy męczące, ole jedno- 
cześnie mobilizują go do skuteczniej- 
szej gry. | nie ma prawie meczu, w 
którym nie strzeliłby on bramki lub nie 
bylby jej współautorem. Lewoskrzydło- 
wy lechitów jest przy tym piłkarzem 
widzącym własne braki. Sam _ przyzna- 
je, że „główkowanie” i kopanie piłki 
prawą nogą sprawiają mu jeszcze spo 
1o kłopotów. Niezbyt chyba dużych 
skoro występował on w młodzieżowej 
reprezentacji Polski, a w maju ubieg 
lego roku zadebiutował podczas meczu 








łonieniu grupy siedemnastu olimpij- 


czyków. 
Wzorowe kluby kibica 


Będąc na Wybrzeżu mieliśmy okazję 
zopoznoć się z urozmaiconym i — co 
najważniejsze — kulturalnym sposobem 
kibicowania. Kiedy w Gdyni gro Arka 
- na jej stadion przychodzą sympoty- 
cy Lechii, występuje we Wrzeszczu 
Lechia, obok biało-zielonych flag po- 
wiewają setki w barwach żólto-niebie 
skich. Wszystko po to, aby któraś z 
tych drużyn owansowała do ekstrakla- 
sy. Rywalizujące zespoły Trójmiasta po- 
siadają też doskonale Młodzieżowe 
Kluby Kibica. MKK mają swoje zarzą- 
dy. wlasne gabloty, organizują zebra 
nio. Stwarzają na stadionach i widow. 
niach iście rodzinną otmosferę. Chóral 
ne śpiewy, wiązanki kwiatów dla sę 
dziów i zawodników — oto plon pracy 
MKK w Gdańsku i Gdyni. Z tamtej. 
szych piłkarzy i z ich sympatyków war 
to broć przykład. 

ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Zdjęcie: M. Szymański 








Wiosna, cieplejszy wieje wiatr... 


A choć ydzieniegdzie 

















bieleją jeszcze plamy 
śniegu już widać zielo- 
ne pąki na drzewach i 
krzewach. Słońce moc- 
niej przyfęrzewa. Dla 
lego warto spakowa 
plecaki i całym zastę- 
pem wybrać się 
na_ wiosenny rekone- 





sins, Kwiecień — mimo 
że przeplata trochę zi- 
my twochę lata — jest 
bardzo dobrą porą na 
pierwsze biwaki i dłu- 
vie włóczęyi. Zdjęcia 
obok potwierdzają to 
najlepiej. Namawiamy 
więc — idźcie w plener! 











Kajetan Adamowski - 


























Milusie przerwy 


Dzięki staraniom naszej (KŚ 
zo sympatycznej i energicznej) 
AT DAY ERAGNM 
hole. zawieszono na_ ścianach 
obrozki i obrazy, postawiono 
kwiaty i gabloty. Wszystko po to, 
byśmy mile spędzali - przerwy. 
Jednak od 8 motca wyszlo za- 
rządzenie, (też pani dyrektor!), 
które mówi: „Uczniowie moją 
chodzić w czasie przerw parami 
po holu”. Z początku śmieliśmy 
się z lego, lecz już nh pierwszej 
przerwie wyglądało to okropnie. 
Nauczyciele kazali uczniom cho. 
dzić w kółeczko, sami zaś stali 
w środku z kijem. Widok był fa 
talny, ale nauczyciele widocznie 
ułatwiali sobie pracę. Po pierw- 
szym dniu uczniowie zaczęli za- 
inykać się w klasach i ubikac- 
jach. Przypomniano nam o cho- 
dzeniu parami i, zapowiedziano, 
ie jeśli się ktoś nie dostosuje 
do zarządzenia — zostanie uka- 
rany. A chyba nie w taki sposób 
powinno się umilać lekcyjne 
przerwy? Ciekawe, jak jest w in- 
nych szkołach? 

(Adres i nazwisko wylącznie do 
wiadomości redakcji) 


Od redakcji: Ten list. otrzyma- 
liśmy z Elbląga. Owe przymuso. 
we spacery odbywały się (nie 
wiemy jek. jest w chwili obec. 

kole Podstawowej nr 7. 
Jeszcze nie zdołaliimy ochłonąć 
z wrażenia, jakie sprawił dokla- 














dny opis „atrakcyjnych” prz 
gdy_do redakcji nadszedi 
ze Zbiorczej Sz! Gminnej w 


Koronowie. Drukujemy go, poni- 
łej I pyłamy:: Czy. to jekuł wio- 
lemiat Ę 








Chcemy opisać sytuację .„przer 
wową” ponująca w naszej szkole. 
Gdy mamy lekcje na piętrach, 
musimy przymusowo  spacerowoć 
wkoło korytarza. Nie należy to 
do przyjemności, ponieważ po 
takim powolnym spacerze niemi- 
łosiernie bolą nogi. Małe or. 
wy można wylrzymać, ale w 
gu dnio są dwie dlugie przeć 
sy, 20-minutowe. Gdy jest dzwo- 
nek na lekcje i wchodzimy do 
tlosy, możemy noreszcie usiąść 
'..odpocząć. Najgorzej jest wte 
„ gdy no piętrze zgromodzona 
jest młodzież z pięciu klas. Tłok, 
panuje nie do opisania, jedni 
po' prostu wchodzą na. drugici 
Czesto nie mcżna nawet pój 
do WC, ponieważ dyżumni nau- 
czyciele nie puszczają, ole dlo 
czego — nie wiamy. Jeszcze nigdy 
mie było w naszej szkole atrok- 
cyjnie_ zorgonizowonej przerwy. 
Prosimy © wydrukowanie tego li- 
stu w noszej gozecie. 























= i Koronowa — zbra- 
tane łormą rekreacji 

eyjnej swoich uczniów 
zechcą do nas napisać. s 
my czekali. 


Chodze da pierwszej kłosy Li- 


ceum Plastycznego i tak jak w 


„ każdej szkole obowiązuje u nas 


Kodeks Ucznia. Co do stroju. 
to musimy obowiązkowo nosić 
granatowe fartuchy ze śnieżno- 
białymi kołnierzykami. Od chłop- 
<ów nie wymaga się tego, ole 
my dziewczyny — musimy! 
„Sub” 2 Jarosławia 


Aula Uniwersytetu Wileńskiego. Spię- 
trzone amfiteatralnie ławy, ciemnobrązo- 
we boazerie, grube księgi w oszklonych 
szafach bibliotecznych. Wnętrze ponure, 
I oto ze śpiewem wkra- 
czają młodzi ludzie. Ich głośny śmiech, 
żarliwe oracje i przerywane żartami dys- 
kusje ożywiają te stare mury, ożywiają i... 
publiczność. Jesteśmy bowiem w Te: 





przytłaczające.. 


owe przedstawienie Adama 
Hanuszkiewicza jest, jak 
poprzednie, próbą przybliżenia 
nam twórczości Romantyków. I jak 
poprzednie budzi spory. To prawie 
dokumentalne widowisko oparte na 
autentycznych relacjach i wspom- 
nieniach wzbogacone jest wystawą 











w holu teatru i wypożyczonym £ 
muzeum globusem, który Hanuszkie- 
wicz za wzruszeniem pokazuje pub- 
liczności — globusem, którego do- 
tykali Mickiewicz, Zan, Czeczot i 
ich koledzy ze Związku Filomatów. 
To ich właśnie wierszy, listów, prze- 
mówień i zapisków słuchamy, to ich 
piosenki konkurują ze skomponowa- 
nymi przez Piotra Mossa pieśniami 
śplewanymi-przez Annę. Chodakow- 
ską. 


1 choć przedstawienie nie porwa- 
ło mnie, chociaż zabrakło w nim 
dramatycznego napięcia, pobudziło 





mnie ono' do refleksji — co nie każ- 
demu się przecież * przedstawieniu 
udaje! 


„SIĘGAJ, GDZIE WZROK 
NIE SIĘGA!” 


Kto sam sięga dzisiaj po „Odę d 
Młodości"? Kto w utworach Mickie. 
wieza, Słowackiego, Krasińskiego. 
czy Norwida szuka  potwierdzeni 
własnych przemyśleń i wzruszeń? 
I kto wie, że Mickiewicz w swojej 
„Historii przyszłości” przewidział 
badania kosmosu, że ten piewca nie 
przebytych borów i niedźwiedzich 
mateczników rozumiał koniecznoś 
ochrony naszego naturalnego środo- 
wiska, piszą kiedyś „przyjem- 
ności pobytu na wsi staną się zbyt- 





























kiem dostępnym małej ilości lu- 
dzi*? Że autor ksiąg, które  „tali- 
ły pod strzechy” w rewolucji kultu- 
valnej, się miała dokonać, 
przewidział rolę nie tylko dla dru- 
kowanego słowa? „Przeminie czas 
książek — pisał — z pomocą aku- 


stycznych przyrządów można będzie 
siedząc przy kominku w hotelu słu 
chać koncertów dawanych w mies 








cie, albo wykładów publicznych 
Kto pamięta, że masowego: udziału 
w Miekie- 





dostępnej 
banalnej rozrywki, że był przeciw- 
nikiem przyswajania sobie wszyst- 
kiego „po łebkach" i „z drugiej rę- 
ki 








Ale czy można czegoś szukać nie 
wiedząc, czego się szuka? Czy sięg- 
nie po utwory Mickiewicza ktoś, kto 
ich nie zna i nie rozumie, kto wie 
o nich tylko to, co jednym uchem 
dosłyszał w szkole? 


Jedno ź piętnastu praw 
Promienistych brzmiało: 








jwiązku 
Nie naży- 





trze Narodowym w Warszawie na przed- 
stawieniu ukazującym młodość Adama 
Mickiewicza 
mierzonego przez teatr tryptyku o życiu 
wielkiego poety. Grający go Daniel Ol- 
brychski recytuje właśnie „Odę do Mło- 
dości”, a przyjaciele przyszłego wiesz- 
cza słuchają przejęci i onieśmieleni o- 
gromem jego wizji. 


pierwszej części z za- 





waj nauką wiadomości słyszanych 2 
ust obcych albo wyczytanych z ksią- 
żek, lecz staraj się nadto sam nad 
wszystkim, co widzisz, słyszysz, i 
pojmujesz, ciekawie i rozumnie za- 
stanawiać się i myśleć..." 


„ŁAM, CZEGO ROZUM 
NIE ZŁAMIE!” 


"Fe słowa „Ody” 


si wedlug wielu 
niem do bezmyśl- 
te w niej stw 
zapał tworzy cudy' 











jest 





cud"... Tak 








romantyczne idee, jedni 
w_nich_usprawiedliwienie 
własnego stwa i głupoty. 

















zaś q je, przeciwsta- 

jąc im w do nauki 1 pra- 
Ani jedni, drudzy „Ody” 
jednak nie rozumieją. Bo jej młody 
tor napisał również: „Praca, chęć 
gruntownego uczenia się, wyzucie 
się ile można : panującej teraz 


próżności, słowem: równe doskona- 
lenie umysłu i serca, oto jest cel, 
do którego dążyć mamy, do którego 
zachęcać rówienników naszych po- 
winniśmy”. I nie w. przeciwstawia- 
niu zapału — rzetelnej pracy, uczuć 
— rozsądkowi i marzeń — działaniu 
tkwi sens romantyzmu! Idzie tylko 


























o pracę, któ realizacji ma- 
rzeń i ambicji, zanie sobie 
ch celów. kich 





wymagań. O prawo do wyobr: 
alkę z egoizmem. 

1 choć pokolenie Romantyków in- 
my dzisiaj, stawiało sobie 
zadania, nie tylko walka o wolność 
była treścią ich życia. Nim chwy- 
cili za broń, zabiegali o lepszą 
ganizację naszej gospodarki, o 
wzrost i właściwe wykorzystanie 
narodowego „banku wiedzy”. „Mamy 
krowy, mamy owce — pisał Tomasz 
Zan — a sery zagraniczne drogo 
opłacane sprowadzać musim. Wędli- 
ny nawet za granicą kupują. (...) 
Ależ z równego mleka — masła i 
serów, z równego jęczmienia — pi 
wa, z równej trzody — mięsa, 2 
równych jagód owoców — soków i 




















miodu, napoju równego mieć nie 
możemy?" 
Wielu też romantycznych bojow- 


ników po upadku powstań pracą 
właśnie służyło krajowi, większość 
słynnych inżynierów, uczonych i 
działaczy XIX wieku powstańczą 
miało przeszłość 








„RAZEM, 
MŁODZI PRZYJACIELE!” 


„Odkryj się przed kim z wielką 
myślą, z wielkim zamiarem; co byś 
miał w nim uczucie wyższe obudzić, 
obudzisz uśmiech obojętność 
Czy i w dzisiejszym „konsumpcyj- 
nie” ponoć nastawionym świecie 
nie brzmią prawdziwie te słowa Mic- 
kiewicza? Czy i nie do nas zwróco- 
ne jest jego wezwanie?: „Pierw- 
szym więc twoim będzie  usiłowa- 
niem, ażebyś  wydźwignął się z tej 
przepaści lekceważenia wszystkiego 

















i drugim do wydźwignienia się do- 
pomógł. Wmówić w człowieka, iż 
jest zdolnym, nie mówię, do wyko- 
nania wielkich rzeczy. ale przynaj- 
mniej do myślenia o nich, już jest 
lką rzeczi 











» prawdziwa przy. 
Filomatów 








— taka jak ta 
jest już niepotrzebna? Wie- 
lu młodych skarży się, że nie 


może znaleźć przyjaciela, że nie 
czują się związani z grupą, w któ- 
rej przyszło im uczyć się, bawić i 
pracować. Co zespalało Filomatów? 
Chodzili razem na majówki, bawili 
się, śpiewali. Zwierzali się sobie, 
pomagali, wspólnie się uczyli. Nie 
dzielili się na grona do pracy i za- 
bawy — na tych, co to tańczą i na 
kujonów. Bo we wszystkim łączył 
ich wspólny cel, zainteresowania 
ambicje, marzenia. Bo je mieli i nie 
wstydzili się ich... 














Słyszy się często, że utwory wiesz- 
czów są już przestarzałe i nieaktu- 
alne, czas wreszcie wyrzucić ten 
zbędny romantyczny bagaż. A w 
rzeczywistości bagaż ten, otrzymany 
w spadku od przeszłych pokoleń. 
dźwigamy nie znając nawet zaw: 
tości  nierozpakowanych kutrów 
Czasem tylko, gdy ktoś jak Adam 
Hanuszkiewicz, zajrzy do środka i 
ukaże coś zdumionej publiczności — 
wszyscy wtedy klaszczą, jakby wy- 
ciągnął on, niby magik, zająca + 
pustego cylindra! A przecież życie i 
twórczość Mickiewicza znane jest 
specjalistom, jak mało którego z 
wielkich Polaków. Wszak w swoim 
























vieniu wykorzystał  Ha- 
iewicz teksty dawno już odna- 
lezione i opracowane, pamiątki z 
istniejącego od wielu lat muzeum! 
A jednak okazało się, że był od 
krywcą, że recytowana przez Da- 
iela Olbrychskiego „Oda do Mło- 
* dla wielu czymś no- 
— choć gdzieś już słysza- 























nym... 
Pytam więc: Komu „Odę do Mło- 








JULIUSZ GOSTKOWSKI 
Zdjęcia: R. Dudley 





DOM MODY 


SZ! 











kolorach ostatnio sporo pisałam 
pisać jeszcze będę jako ie 
riecz to dość ważna. Może nie 
tyle o samych kolorach, ale o ich kom 
ponowaniu. Fason ciucha może być 
bowiem wystrzałowy, a_ jeśli kompozy 
cja kolorystyczna nie zagra, to całość 
też nie będzie efektowna. Ani ładna 
Jednym z, takich, powiedziałabym, 
podstawowych zestawów — kolorystycz 
nych dla nastolatek jest kombinacja 
bialego z czerwonym i czarnym. Naj 
waźniejszy jest tutaj czerwony, którego 
najwięcej. Kolor to ladny, efektowny, 
bardzo młodzieńczy i prawie wszyst 
kim dziewczynom jest w nim do twa 
ty, Moina go uływać w wersji gład 
kiej, ale jeszcze lajniej wygląda w 
wersjach kraciastych. A takich krat, 
których podstawą jest właśnie kolor 
czerwony jest naprowdę bez liku Wiec 
wybierać można. 





W taką kratę mogą być i spódnicz 
ki, i całe sukienki, i spodnie, i płasz 
czyki, i kurtki, słowem — wszystko! Na 
jednym ze zdjęć dziewczyny sa owinie 


le w lakie wielkie kracioste chustki z 
frędzlami. Jeśli chustka jest np. z tego 
samego materialu co i spódniczka, ło 
razem jest kapitalny komplet! Do ta- 
kich krat pozostałe dodatki są gład. 
kie. A więc właśnie czarny albo biały 
sweter, biale albo czarne (grube) skar 
petki, biały albo czarny beret... itp. 


Na rysunku przedstawiam przykłado 
we propozycje kombinowania różnych 
wersji ciucha złożonego z takiej włoś- 
nie czerwonej, kraciostej spódniczki i 
bialej koszulowej bluzki z długimi re 
kowami (akurat takiej samej jak ta do 
szkoly!) Już sama bluzka ze spódnicz 
ka wygląda bardzo tajnie: można na 
bluzkę zalożyć w chłodniejsze dni 
włóczkową kamizelkę — czerwoną, albo 
czomq; jeśli z tego somego materia 
łu co spódniczka zostanie uszyte kró 
ciutkie, rozpinane x przodu bolerko 1 
boskinką, to w całości wygląda to jak 











— CZARNE 


bezrękownik. uibo 
czerwony rozpinany sweter też wygląda 
jok rodem od tego somego kompletu. 


Moino sobie jeszcze „pomagoć” od 


wiestcie Czarny 


powiednim doborem skarpetek, poń 
czoch... | zabawa z tym jest, i efekt 
końcowy tei nie do pogordzenio. 
prawda?! RIUSZKA 


P.S. Specjalne wydanie „Domu Mo 
dy” sprzed dwóch dni było oczywiście, 
żartem primaapiilisowym. Chociaż... kto 
wie, w modzie dzieją sie tak dziwne 
rseczy.„| 




















AMO BRZMIENIE  nozwy 

lego miasta — Hiroszima 

— budzi w każdym zakąt- 
ku kuli ziemskiej zrozumiałe u- 
czucia i refleksje. Przed 31 loty 
właśnie tu spadła pierwsza w 
dziejach świata bomba atomo- 
wa. 240 tysięcy mieszkańców te. 
go miasta poniosło śmierć, zni- 
szczeniu uległo cale centrum. 
Niewiele dziś pamiątek po tra- 
gicznym 6 sierpnia 1945 roku. 
Śtary ratusz z wypalonymi w po- 
czerwieniałym tynku plamami, 
ruiny Pałacu Przemyślu, który z 
pewnością dawno zniknąłby, gdy- 
by nie opieka władz i brudna 
rieka, w której ciężko porożeni 
obmywali swoje rany — to w za- 
sadzie jedyne dowody tragedi 
miasta, które przed drugą wojną 











światową mało znane było w 
świecie. 
Hiroszima roku 1976 żyje 


dniem dzisiejszym, pulsuje nowo. 
czesnością, imponuje tempem i 
rozmachem. Kożdy przyjeżdżają 
cy tu szuka jednak śladów tej 
strasznej tragedii, próbuje od- 
tworzyć w swojej pamięci jej 
obraz, znaleźć miejsce, gdzie 
spadła amerykańska bomba. Czy 
znajduje odpowiedź na te pyta 
nia? Otóż jedynie w części. 
Ładunek eksplodował bowiem 
w powietrzu, a skutki wybuchu 
były tak ogromne, że dopiero w 
oparciu o odpowiednie oblicze- 
nia udoło się określić jego epi- 
centrum. Znajduje się ono w oko- 
licy obecnego pomnika ofiar Hi- 
roszimy, w samym centrum Parku 
Pokoju, w którym rosną młode 
drzewa, urzekające swą zielenią. 
W bezpośrednim sąsiedztwie par- 
ku wzniesiony został budynek 
juzeum. Szkło, beton i żelazo u- 
jąte zostały w surową formę, 
która najbardziej odpowiada 
charakterowi ekspozycji. 





„LUDZIE LUDZIOM... 


zgotowali ten los". Motto 
„Medalionów" Zofii Nałkowskiej 
ciśnie się nieodparcie do mózgu 
kożdego Polaka, który ogląda to 
muzeum. Skromna ekspozycja nie 
jest z pewnością w stanie oddać 
ogromu cierpień, jakie spadły na 
to miosto. Fotosy, szczątki odzie- 
ży, stopione na skutek żaru ato- 
mowego kamienne latarnie, dam- 
ski zegarek bez wskazówek, ale 
z wypaloną no zawsze godziną 
wybuchu bomby atomowej. Naj- 
bardziej przemawiające są oczy: 
wiście, zdjęcia ofiar, które znane 
sq zresztą w całym świecie, One 
najlepiej mówią prawdę o Hiro- 
szimie. Kożdy, kto przeżył wojnę 
w Polsce, kto zobaczył muzeum 
w Oświęcimiu, dobrze zrozumie 
wymowę ekspozycji. 

Ten los zgotowali ludzie innym 
ludziom, a przecież tej ogromnej 
sily mogli użyć w zupelnie innym 
celu. Tę myśl ilustruje mała wy- 
stawa u wyjścia z muzeum, która 
pokazuje możliwości  pokojowe- 
go wykorzystania energii atomo- 
wej. Że ściany wyrastają dwa 
metalowe ramiona używane do 
przemieszczania materialu radio- 
aktywnego. Zza szerokiego okna 
uśmiecha się do nas. dziewczy- 
na, na której polecenie metalo- 
we ramiona rozkładają gazetę, 
ujmują pędzelek i na ukos przez 
ostatnie wiadomości ze świata 
maluje dwa znaki: „Hiro - 
szima". Po drugiej stronie, tuż 
za kanałem, sterczy ku niebu 
przeżarta rdzą kopuła dawnego 
Pałacu Przemyślu. 

Pośrodku Parku Pokoju wznie- 
siony zostal betonowy pomi 
który wygląda jak tunel z łagod- 
nie wznoszącym się ku górze 
sklepieniem. Europejczykowi jego 
ksztalt niewiele mówi, ale dla 
Japończyków ma on znaczenie 
symboliczne, gdyż inspiracją pom- 
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Widok na budynek muzeum. 


isze z Japonii: 


mh la © 


nika były tzw. haniwa. Należą 
one do najcenniejszych  zabyt- 
ków sztuki tego narodu. Wyo- 
brożają najprostsze ludzkie po- 
stacie, a były zakopywane. wo- 
kól glinianych mogił cesarzy, wy- 
bitnych osobistości z rodów szła- 
checkich z pierwszych wieków 
noszej ery. Nierzadko z haniwo, 
odkrywanych coraz częściej przez 
archeologów, zachowały się je- 
dynie fragmenty przypominające 
tunele, części lukowate dachów. 
One były źródłem twórczej inspi- 








racji przy  powstowaniu tego 
pomnika, który choć może na 
Europejczyku wrożenia nie robi, 


ale ma swoją głęboką wymowę. 

Wielkie haniwa w hiroszimski 
„Parku Pokoju jest symbolicznym 
grobem 240 tysięcy Jopończyków, 
których imiona spisane są na 
dlugich zwojach i | przechowy- 
wane w marmurowej urnie pod 
pomnikiem. Co pewien czas ur- 
na jest otwierana i uzupełnio- 
na nazwiskami ofiar dotychczas 
niezidentyfikowanych lub zmor- 
lych na chorobę popromienną. 
Tok jak ta dziewczyna, która 
przed śmiercią zrobiła popiero- 
wego żurawia. Dziś stanowi on 





symbol dążenia do pokoju i 
szczęścia. 
Ludzi pamiętających tragedię 


hiroszimską jest niewielu. Kilku- 
dziesięciu z tych, którzy przeżyli 
żyje na wzgórzu Hidźijamo. 
merykanie zorganizowali tu szpi- 
tal i dali tym ludziom wszystko, 
ale nie mogą zwrócić ani zdro- 
wia, ani normalnego życia. Zre- 
siłą la troska wynika głównie 
z faktu, że mają oni możliwości 
śledzenia wpływu promieniowa- 
nia radioaktywnego na organizm 
czlowieka. 


NOWE MIASTO, NOWE ŻYCIE 





Hiroszima jest dla każdego 
mieszkańca noszej planety sym- 
bolem ruchu na rzecz pokoju 
Stanowi jednocześnie dowód, że 
życie jest silniejsze od śmierci, 





a siła tworzenia od dzieła znisz- 
czenia_ wojennej furii. Poza Por- 
kiem Pokoju śladów togedii w 
ie już nie ma. Narodziło 
się ono bowiem na nowo przed 
niespelna 30 laty. W miejsce 
dawnych mieszkańców, którzy 
zginęli, bądź wyemigrowali w 
okresie, gdy Hiroszima było jesz- 
cie obszarem  rodiooktywnym, 
nowi ludzie. To oni 
od podstaw wspaniale 
gmachy, zaprojektowali nowo- 
czesne śródmieście. 

Niewiele miast japońskich po- 








siada tak szerokie ulice i lak 
rozwiązane przestrzennie  cen- 
trum. Nie odczuwa tu się wcale 
zatłoczenia. Jedynie w dzielnicy 
handlowej uliczki są jak na nasz 
gust stonowczo za ciasne. Głów 
ne arterie przypominają raczej 
nasze europejskie miasto. Roz 
mach, z jakim odbudowano Hi 
roszimę, musi zdumiewać każ 
dego przybywającego tu. kto zna 
historię sprzed 31 lat 








| znowu ma swój przemysł i 
stocznie, znowu żyje i rozwija 
się. Stało się to możliwe dzieki 
pracowitości i zaradności jej 
mieszkańców, ole także pomocy 
łe strony państwa. Tu bowiem 
odbywają się liczne konferencje 
międzynarodowe, tu rozwija sie 
bardzo pomyślnie turystyka. 


OSTRZEŻENIE DLA POKOLEŃ 





A. Japończycy? Czy pamiętają 
o straszliwej dla_całej ludzkości 
lekcji histori? Odwiedzają licz- 
nie Pork Pokoju, przyprowadzo- 
ja lub przywoża tu swoje dzie- 


Spacer w jednym z parków miasta. 





i, składają wiązanki kwiatów, 
robią zdjęcia pod pomnikiem i 
wracają do swoich zajęć. Nie 
zapominają o 6 stycznia 1945 
roku w Hiroszimie. Pragną swo- 
im_ dzieciom oszczędzić tragedii 
wojny, jej okrucieństwa. Na 
dźwięk słowa Hiroszima powoż- 
nieją. 

Zwiedzając Hiroszimę, trudno 
wprost oprzeć się pewnym ref- 
leksjom. Osobiście  zdumiała 
mnie przede wszystkim niewielka 
liczba pamiątek tragedii tego 
miasta. Nawet w muzeum nie 











ma zbyt wielu eksponatów, kto- 
re oddawałyby ogrom cierpień 
mieszkańców. Owszem, wyroz 0- 
gólny ekspozycji jest jasny, ale 
ło trochę zo mało. Wszak przy 
jeżdżają tu ludzie z colego świa 
ło. Czy oni są w stonie w pelni 
zrozumieć co tu się wydorzyło 
przed 31 laty? Dla nas, Pola- 
ków. sprawa jest oczywista, ale 
czy dla innych narodowości nie 
dotknietych katoklizmem wojny. 
również? 





Spodziewałem się, ie większe 
wrażenie wywrze na mnie sam 
pomnik. Jest za mało. czytelny. 
Uderzyla mnie również stosunko. 
wo mala troska o pamiatki z 
tamtych dni. 





Nie kwestionując wcale prawa 
zopomnienia, bez którego dzia. 
lania trudno byłoby nam żyć. 
wiemy doskonale, że o Hiroszi 
mie nie wolno zapomnieć ani na 
chwilę. To z pewnością najważ 
niejsza nauka dla nas i przy. 
sałych pokoleń. 


Zdjecia outora 











ECHNIKIEM weter) 
narii — czyli pomocni- 
kiem lekario wet. lub 


telcierem zwierząt można zo- 
stać po ukończeniu jednego 

ieciu istniejących w Pol 
sce techników  weterynany| 








nych. Przyjmowani sq do 
nich kandydaci w wieku 15 -- 
17 lat. Absolwenci ósmych 


klas. Po pięciu latach nauki 
uzyskują tytul technika  we- 
terynai 





Praca technika wet. zwią- 


zana jest z profilaktyką i 
lecznictwem zwierząt. Pod 
kierunkiem lekarza, technik 


dokonuje zabiegów, podczas 
szczepień ochronnych, po- 
maga w leczeniu chorych 
zwierząt lub w likwidacji e 
pidemii. Przyszły technik we- 
terynarii musi być zdrowy i 
silny. Jest to zawód typowo 
męski. Weterynarz musi być 
odporny nie tylko na wysilek 
fizyczny, ale musi mieć tokże 
duje odporność _ psychiczną. 
Odporność ta jednak nie mo- 
ie przerodzić się w obojęt- 
ność do zwierząt - pacjen- 
tów wymagających pomocy! 
Służba weterynaryjna jest lo 
przecież szczególnego rodza- 
ju słuiba zdrowia, toteż obo: 
odpowie- 








wiązuje poczucie 
dziolności i etyka. 


„ kontrolera 


Oto adresy techników we- 
terynaryjnych: Lomża — ul. 
Stacha Konwy 9, Nowy Taro 
— ul. Kokoszków 71. Nysa — 
ul. Marii Rodziewiczówny 1. 
Września — ul. Opieszyn 1 
Jelenia Góra — ul. Kraszew- 
skiego 8: przy wszystkich te- 
chnikach są internaty. 

Ci, którzy chcą zdobyć 10- 
wód lekarza weterynarii (po 
maturze!) powinni starać się 
o przyjęcie no wydział wele- 
synarii w akademiach rol 
czych (Lublin, Olsztyn, Wro- 
cław), lub w Szkole Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego w 
Warszawie. 

Lekarze weterynarii i tech 
nicy tej specjalności moga 
pracować nie tylko w rolnict- 
wie i w lecznicach zwierząt, 
ale także instytutach badaw- 
czych, ogrodach  zoologicz 
nych, a nowet w  cyrkach, 
słowem wszedzie tam, gdzie 
sa zwierzęta. 


* 
Uwaga! Absolwenci liceów 














nego Zawodowego Studium 
Weterynaryjnego o  specjal- 
ności: profilaktyka i leczni 
ciwo zwierząt, które daje za- 
wód technika welerynarii. Te- 
go typu policealnych stu- 
diów jest w Polsce siedem. 
W Bykach k. Piotrkowa Try- 
bunalskiego, Lomży, Wrześni. 
Szczecinie, Trzcianie k. Rze- 
szowa, Lidzbarku Warmińskim 
i Sokołowie Podlaskim. 2) Je- 
dnorocznego ._ Policealnego 
Zawodowego Studium Weic- 
ynaryjnego kontrolerów sa- 
nitarnych, które daje zawód 

sanitarnego wet 
Jest taka szkoła w Sokoło- 
wie, druga będzie prowdo- 
podobnie otwaria w tym ro- 
ku we Wrocławiu. 3) Dwulet- 
niego Policealnego Zawodo- 
wego Studium  Laborantów 
Weterynaryjnych, które przyj- 
muje WYŁĄCZNIE DZIEW- 
CZĘTA. Studium to daje za- 
wód loboranta  weterynaryj- 
nego i mieści się w Gdańsku 
ul. Kartuska 249. 
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ZDJĘCIE W dniach 27, 28 marca występowa! w Warszawie 1espor 


DO SBB. No zdjęciu: lózef Skrzek — multiinstrumentalista 
syntezator, giłara, gitara basowa, fortepian, organy, Jery 


ALBUMU "o" - peńuie i Antymos Apostoli — gilara. ne = ; 
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nopolskim Przeglądzie Malych Form Wokalnych i Stune_noleły przyciska crubkiem polca. Note M 
instrumentalnych pod nazwą „Wroclowski Maj” (28, (ezrra do a ie ( z Zarz 


29, 300). W lym roku, organizatorzy: wprowadzili 
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programy na koncercie laureatów, który odbędzie 
sie w Studio Polskiego Rodia we Wrocławiu. 
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Świata 
Młodych 


LABIRYNT 
„OD ŚRODKA” 


ZERO SEA BISSY 28 








START ż 








185” 2 
META len lobitynt_ jest niezwykły, bo. zarówno 
sio. jek i meło znajduja sie wewnąt: 


colej labiryniowej obudowy. Ten rodzaj 
lobiryntu jest nie mniej ciekowy, o może 
nowet nieco trudniejszy od zwyczajnego. 
Ale nie dla wytrawnego labiryntowiczo 
jemu wystorczą dwie. minuty na dototcie 
do mety z jedną najwyżej pomyłką! 









ODPOWIĘDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


CZTERY MOZLIWOŚCI: tylko wejście nr 2 prowadzi do wyjścia. 
LUSTRZANE ODBICIE: 1) u góry wachlarz okrągły, u dołu tra- 

dycyjny, 2) poprzeczna belka w drzwia.a pagody jest u góry niżej. 
*) „osteze” prawego słupka u mostku jest u Tóry ostre, u dołu ku- 
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anojdzie tu coś dla siebie. Po „on 
rę | aoworodki mogą iq 


rozwiązywać... 
Ciągle otrzymuję pyłania, dlaczego nie zomie- 


BĘDĘ 
MIAŁ? czw 


EDEN z moich znajo- z wszystkiego może dam się skusić ma domino, bo choć nie 
mych zaproponował, że- |] toszć'Tfemigtótek" "tek" tmerdt mój zjemy: mog Bonito Megre o. 
by płacić ludziom za Kleniom sią i... znikomi Ą 
grzeczność. Na przykład: prze- BEN AKIBA, gorpodori:Abrakadobry 

prowadzenie staruszki przez 
jezdnię — pięć złotych. Tu, o- 
















Na rysunku wi 
kluczy, ale tylko 
je do zamka, którego „dziur- 


WYRAZ: 














i i nast. RE ż 5 Aier „ | ke od klucza” narysowano no 
A aetcza ho (SE W przerwie między rozwiązywaniem dzisiejszych zadań | czyrno. Można dość szybko Należy każdy „wyraz” ciągu, u więc kużdy rysunek rozdzielić li- 
KEOZICOW ANA A > Abrakadabry możesz wykonać ćwiczenie przedstawione na tym | onoleżć właściwy klucz, ole nią pionową na dwie symetryczne części. Tak, jak podano na cy- 
ruszki są różne, no i zależeć to |brazku. W j s ki r spo siad A sunku. Teraz uważnie wpatrzele się w prawą cześć każdego z kolej- 

z m obrazku. W tym celu mtsisz zaczernić ołówkiem wszystkie pola | ież"nietrudno się pomylić. nych rysunków, przecież to cy! 123,6, 5. Następnym wiec 
może od kategorii przeprowa- rysunku oznaczone kropką, a potem postąpić tak jak każe wyrazem będzie © Aby pasował do naszego ciagu rysunków, trzeb» 
dzającego. rysunek. Tylko ostroinie! 30 marysować tak. Jak pokazano w rozwiązaniu. 


Ja podejmuję się taki cennik 
ć. Zadanie z chemii 
samodzielnie — 







się do 
» a- 
leży nam się zlę- 
kliśmy, kiedy nam się strasz- Po Geh ort 
i et ści znów udało mi się o 
nie chciało — 2 złote, krzesło OE 







po sobie zasunęliśmy — 40 gro- 

szy, mało, to prawda, ale zaw- 

sze co ziarnko do ziarnka, 

Ludzie wtedy będą dla  siebi 

życzliwi, bardziej kulturalni, 
y 


kolejna motemotyczna 
kobre Trzeba zorientowoć 
sie, wedlug jakiego  sy- 
stemu rozmieszczone 34 
liczby w jej | pierścieniach 
i odgadnać brakującą _li- 
czbr, któro noleży umie 
ścić w pierścieniu ozno- 
czonym znakiem zapyłc- 
nia 
























Dlaczego 
Bo już mi 
re ciągle 
napotykam na swojej drodze, 
moich — niestety j 

mych, bezustannie 
co im się opłaca, a © 
wtarzających w kółka 












45 nazw roślin wpisano do diagramu w różnych KOZWIĄZANIE 
kierunkach. Podane niżej wyrazy mają DrZY-  KRZYZOWKI SWIĄTECZNEJ ze 154 n-ru 
najmniej jedną wspólną literę i tylko szukane "Świata Młodych” z dnia 23.12.15 r. 
„ostatnie słowo* nie krzyżuje się z innymi. PO-  pRAWIDLOWE ROZWIĄZANIE: 
ae z danymi: W repwiązaniu podaj „9: est cicho. Choinka płonie. Na szczycie cherubin 
statnie słowo” oraz „ślepą” literę, Rozwiązanie  |ruwa. Na oknach pelargonie blask świeczek zło- 
wypisz na kariee pocztowej i prześlij w ciąu 3  Naprody w póktaci piłek wylosowa 
wia 










gruncie rzeczy 
„A ja co z tego bę- 



























Jest wiosna, więc w ramach dni od daty tego numeru pod adresem: .. 
porządków wiosennych propo- Mlodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa.  Bawaki -CANakia u. Naleclac Elka Jasińaka 
nuję  przetrząsnąć i dobrze zzatznia memiowiafinriee — Elbląg: Barbara Krzepkowska — Warszawa; 

. ż ę » Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- f ». śr akjć 
przewietrzyć swoje mózgowe ania OGió Mirosław Malaca — Chodenice: Janina Mark- 
szufladki, wygospodarować z wał — Gozdnica: Glawomie Biwiee —Slaracho- 

4 ż ę wice; Ryszard Smętek — Sosnowiec; Dariusz 
tam trochę miejsca na m LK l WPISANE WYRAZY: Winiarski — Wojkowice: Grzegorz Andrzejak. 





ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NR 73 z 23 n-ru 
„Świata Młodych” z dnia 21.02.1976 r. 
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innego typu. Bo jeśli tak ws 
scy zaczniemy li 







AKSAMITKA — ASTER — AZALIA — BE; 
BRATEK — CYNIA — DALIA — GOŻDZI 
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Magd: 
gmunt Mosionek 


lus 
CZYK — MIĘTA — NARCYZ — NASTURCJA lena Kunicka Zy, 
Andrzej Miedziński 


— OSET — OSTROŻKA — PINIA — POR — 
POWOJ — ROZA — RUTA — RYŻ — SASAN-  Irega Pielrzycka slawa Nernzał rad 
KA — ZIMOWIT — ŻYTO. Katarzyna Plonicka 














łaca, jie, jierw- 
iejiokeńc 6 BE e ki Kobra K GRAB — IWA — IRYS — JAŚMIN — KACZE-  pRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE: 
sprawę, tak naprawdę to nie NIEC — KALIA — KMINEK — KOCANKA — Maria Konopnicka — „O krasnoludkach i ie- 
ę Z A KOKA — KOKSA — LAK — LAWENDA — rolce Marysi. 
= 2 = mę ny książkowe wylosował 
Y LEN — LEWKONIA — LIMBA — LIPA — MA. Toe Ao wek WSR: 
CHORKA — MAK — MALWA — MECH — MIE- Janusz Kec o Magda- 
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KIK|Y|Z 
nam się nie opłaca, a po wt 0 MIT 
nasze szare komór] zmienia K E E 
się w wysoce wyspecjalizowane 
móngi elektronowe. SIRICIS 

LAURA BAKALARSKA M A e H 0 


Warszawa 












bezużyteczną dubeltówkę. Cz) U ócł Ri i- 
wie. ziskolew wzrokiem „Jokiel iakdninih: Gzeao e ofe 





iosę do 
Najwainiejsza dotyczyła ogni 





ple hukio14, dawalo: śe miacik ż krzaków — nic więcej. | nagle 1 tej ciszy raz jeszcze nadłecioł na krzaczastym terenie, gdzie jak okiem sięgnąć, nie 
wody Ale ooo Aidem polak w ud da: len sam gięboki bliski i grośny dźwięk, gordlowy charko, | lamie mormalne drzewo jek Uaciaę. Jediny rałamik Ja w 
kowym jeziorze, zapewnić, że żyje w nim pelne dziwnych o wiele bliiszy i znacznie głośniejszy. Nie można było wątpić: ucieczce, Nie. moglem bieć szybko po mierów je, ole 
stworzeń i ie_widziolem pierwotne zwierzęta lądowe, dotąd <oś szło po moich śladach i następowało mi na pięty. sezglądając się w trwodze ujrzełem wyrainą, udępłaną ścież: 
nie spotykane, Idąc myślałem, ie malo kto na źwiecie spę- z kę przecinającą mi drogę. W czasie natzych 
dzil tak niezwykle noc i w ciągu tak krótkiego czasu zdobył Stalem jak sparaliżowany, nie odrywając wzroku od drogi, wypraw w gląb wyżyny widzieliśmy wiele podobnych dróżek 
dla nauki aż tyle nowych wiadomości. którą przeszedlem. Nagle zobaczyłem mego przeiladowcę. Na wydeptanych przer dzikie zwierzęta. Na niej mógibym spró- 
przeciwległym skraju polany, którą tylko co przeciąłem, po- bować sil, bo byłem dobrym biegaciem i w doskonalej 
Pogrążony w zadumie, szedlem po stoku i już byłem na ruszyły się krzaki. Ogromny, czarny cień wyłonił się x' nich łormie. Odrzucilem więc niepotrzebną mi strzelbę i puściłem 
poło 04 GB Gd Je dE doc 13 ko WR ÓWA i wyskoczyl w jasne światło księżyca. Celowo użyłem słowa się w taką półmilówkę jak nigdy. Nogi mnie bolały, serce 
lakżda: Edea WieŃOCAE RAA „wyskoczył”, bo zwierzę bieglo jak: kangur: wyprostowane, pękało, tchu brokło, óle strach dodawał sil. Bięglem, bieglem 
pywi Y pośredniego między ikakalo_na'tylnych łapach, a przednie trrymolo złożone przed i bieglem.. Wreszcie przystonąlem, do cna wyczerpany. My- 
<hrapnięciem i krótkim rykiem: głos niski, głęboki i nad wy- sobą. Było wielkie i chyba bardzo silne. Przypominalo słonia ślalem, ie pozbylem się prześladowcy. Ścieżka ra mną była 
raz groiny. Jokiś tajemniczy zwierz musiał być blisko, choć stojącego na tylnych lapach, ale mimo potężnej tuszy ru- pusta i głucha. Aż nagle x loskotem i trzaskiem lamonych 
go nie widziałem. Przyspieszyłem więc kroku, lecz nim sioło się zwinnie i żwawo. Przez chwilę myślalem, ie to golęzi, tupotem olbrzymich stóp, ciężko dysząc wielkimi jak 
uszedlem 1 pół mili, ryk powtórzył się — wcić cze 10 * iguanodon — jak wiedzialem, stworzenie nieskodliwe — ale miech płucami, wpadl. na nią goniący mnie potwór. Byl tuż, 
Lu W NOTNE ma, choć bylem kompletnym laikiem pod tym względem, szybko Zrozumialem, ie jestem zgubiony. Jakie glupio postąpiłem nie 
ale tym razem głośniej i grożniej. Nagle przysiło mi do poznalem, ie to zupelnie coś innego. Zamiast łagodnej, je- uciekając od razul Dotychczas potwór tropil mnie węchem 
glowy, że jakiś potwór mnie musi gonić i serce mi zamarło. leniej głowy roślinożernego, trójpalczastego zwierzęcia, ten UE pry Lg zj EE 
Oblał mnie zimny pot, a wlosy stanęły dęba. Godzilem się potwór mial pysk szeroki, zpłastczony, ropuszy jak bestia, mae Ode Beal iaiką ik wręczona, gru Radą 
x tym, ie zwierzęta rozdzierają się nawrajem — stanowiło która złożyła nam wizytę w obozie, Jego dziki ryk i wytrwa- kręt i sadził wielkimi susami. Księżyc oświetlał = 
ża: d a łość wykazana w pościgu przekonały mnie, że to jeden z dra- wylupiaste oczy, rząd potężnych zębów w otwartej paszczy 
fragment dziwnej walki o byt — ale myśl, że mogą z rox- pieżnych dynoraurów, najgroźniejszych zwierząt, jakie cho- i połyskujące, olbrzymie pazury przednich, krótkich i mocnych 
mysłem tropić i ścigać człowieka, pana wszelkiego stwo- dziły po świecie. Biegnąc priez polanę opadol mniej więcej ff jr A ZY zai eizo) 
nienia, była dla mnie niesamowita i przerażająca. Znów priy- co dwadzieścia stóp na przednie lapy i węszył. Szedł po ścieżką. Za plecami coraz wyraźniej słyszalem sapiący 
pomnialem sobie widrianą w świetle pochodni lorda Johna moich śladach. Czasem je gubił, potem znów je odnajdywał oddech. Kroki dudniły tuż tuż. Loda chwila spodziewałem się, 
i szybko posuwal się przebytą przeze mnie ścieżką. ie zwierzę chwyci mnie za kark. Ale nagle ziemia otwarla 
okrwawioną paszczę, jakby wyrwaną z najniiszego kręgu r się pode mną... ie lecę, w oczach mi po- 
dantejskiego piekla. Kolana ugieły się pode mną. Zatrzy- Nawet teroz © tym koszmarnym widoku pot wy- <iemnialo i pazyaih rj 


na. myśl 
malem się i zmartwiały obejrzałem na zalaną światłem księ- stępuje mi na czolo. Co miałem począć? W ręku trzymałem C.d.n. 


RWS.NIE. W TĘ STRONĘ! 
WIDZISZ DOKĄD YETI 
UCIEKA? 


ZNAJDZ 
GO PO 


CONAN DOYLE 
tlum. Jadeusz Evert 


Wreszcie (zegarek wskozywal pierwszą w nocy) poprzez 
rzedniejący las ujrrałem połysk wody, a w dziesięć minut 
póiniej znalazłem się wśród sitowia otaczającego środkowe 
jezioro. Trapilo mnie pragnienie, polożylem się więc plackiem 
i dlugo pilem świeżą zimną wodę. W tym miejscu na brzegu 
dostrzeglem wydeptaną ścieżkę z licznymi śladami. Tu zwie- 
rzęta musiały schodzić do wodopoju. Nad samą wodą wzno- 
sił się wielki, samotny złom lawy. Wdrapalem się na niego, 
położylem wygodnie i doskonale widzialem wszystko wkoło. 


Pierwsza rzecz, jaką dostrzeglem, niezmiernie mnie zdzi- 
wila. Opisując widok z wierzchołka drzewa wspomnialem, ie 
na odległym skalnym urwisku rysowały się ciemne plamy, 
jakby wyloty jaskiń. Teraz na tym samym urwisku zobaczy” 
lem_ rozsiane liczne świetlne kola. Czerwone, jasne, przy- 
pominały iluminatory parowca płynącego w mroku. Przez 
chwilę myślolem, że to błyszczy roziarrona lawa jakiegoś 





czynnego wulkanu. Ale chyba to nie to... Wulkan świecilby 
w, dole, u wylotu krateru, a nie wysoko między skalami. Więc 
cóż to być mogło? Zadziwiające, a jednok prawdziwe: te 
rwony plamy ło niezawodnie odblask ogni płonących w 
jaskiniach, ogni, które mogła rozniecić tylko ludzka ręka. 
A zalem na_wyżynie żyli ludzie. Cóż 1a wspaniały: sukces 
mej wyprawy! Jaką zadziwiającą nowinę zawieziemy do Lon- 
dynu! 








Leżąc, dlugo przyglądolem się migocącym czerwonym blo- 
skom. Były chyba o dziesięć mil ode mnie, ale nawet stąd 
widziałem, jak czasem mrugoly lub przygasały gdy przesu- 
wal się priez nie jakiś cień. Cóż bym dał za to, by się bliżej 
podczolgać, zajrzeć w głąb jaskiń i zanieść towarzyszom 
bliisze wiadomości o mieszkańcach tego dziwnego świata! 
Na razie bylo to niemożliwe. A jednak nie zejdziemy 1 wy- 
iyny, zanim nie zbadamy tej tajemnicy! 





Jerioro Gladys — moje jezioro — leżało przede mną jak 
tafla żywego srebro, a jasne światło księżyca odbijało się 
w tk Woda była płytka; w wielu miejscach wynurzoły się 
z_niej piaszczyste mielizny. Spokojna — tętnila jednak życiem. 
Czasem widzialem tylko same kola na wodzie i zmarszcz! 
czasem zaś mignął mi w powietru srebrzysty bok ry 
a czasem wyjrzol na' powierzchnię szary, wypukły grzbiet 
kiegoś nieznanego zwierzęcia. Dojrzalem też na żółtym pia- 
sku coś podobnego do wielkiego labędzia 1  niezgrabnym 
cielskiem i długą, giń Stworzenie grzebało dziobem 
w wodzie, aż nagle z: do jeziora. Przez parę chwil 
widziałem jeszcze, jak wygięta szyja i kiwający się łeb uno- 
siły się i opadały no folach. Potem dolo nurka i znikło 
mi 1 oczu. 
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NIE ZAPOMNIJ 


[00-561 ) 


Wkrótce jednak przestalem się interesowac tym dalekim 
widokiem, bo to, co się działo u mych stóp, było ciekawsze. 
Dwa zwierzęta podobne do olbrzymich pancerników przyszły 
do wodopoju i przykucnęły na brzegu. Chlepcąc wodę wy- 
suwały rar po raz dlugie, ruchliwe jęzory, przypominające 
dwie czerwone wstążki. Potężny jeleń z wielkimi golęziami 
rogów, wspaniałe zwierzę iście królewskiej postawy, wynurzył 
się z losu r lanią i dwom: 

pancerników. Na _ calej kuli 
giego takiego jeleni 
zdarzyło mi się widzieć, nie sięgnąłby mu nawet do ramienia. 
Nagle zwierzę sapnęło ostrzegawczo i w mgnieniu oka znikło 
wraz z rodziną w sitowiu — a pancerniki też gdzieś uciekły. 
Nowy gość, najbardziej niesamowity potwór pod słońcem 
szedl ścieżką. 


POCZTOWY 































Chwilę zastanawialem się, gdzie mogłem widzieć to nie- 
zgrabne cielsko, wygięty grzbiet najeżony trójkątnymi kolca- 
mi i dziwną, ptasią głowę, rwieszoną terar ku ziemi. | nagle 
przypomniałem sobie. To był stegozaur ze szkicownika Ma- 
ple'a White'a, pierwsza rzecz, która zwróciła uwagę Challen- 
gera! Może był to okaz widziany przez Amerykanina. Ziemia 
dygotała pod ciężarem potężnego cielska, a buigot chłepta- 
nej wody rozlegal się głośno w nocnej ciszy. Przez pięć minut 
potwór stał tak blisko, że ręką mogłem dotknąć odrażającego 
grzebienia kolców. Potem stąpając ciężko przepadł gdzieś 
wśród głazów. 














okiem na zegarek i zobaczylem, że bylo wpól 
najwyższy czas wracać. Wiedzialem, jaki obrać 
bo idąc tutaj trzymałem się lewego brzegu stru- 
mienia wpodojącego do jezioro o porę kroków od głozu, 





Ciąg dalszy na stronie 7 


